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Pogrzeb $. p. ministra 
Czerwińskiego 


sd ciągu dnia wczorajszego napłynę 
ine dalszym ea depesze kondolen 
= Z powodu skosu á, p. ministra 
Mierwińskiego. y 
s dj g 7eb: w którym weźmie również 
lał Prezydent Rzplitej, w towarzy 
Wię rządu, korpusu dyplomatycznę- 
! Świata naukowego i politycznego, 
Ka: ędzie się dziś o godz. 10-ej z ko- 
Goła św. Krzyża, Nabożeństwo żałob 
= celebrować będzie J, E. ka, kardy 
W Kakowski, zaś kondukt pogrzebo- 
WY prowadzić będzie ka, biskup polo 
WY Gall. Nad mogiłą przemawiać bę- 
dą wiceminister Żongołłowicz, pre 
B. B. płk. Sławek, przedstawicie 
i Polskiego związku nauczycielstwa 
komitetu obchodu XXV-lęcia walki 
* tzkołę polską. 


Rocznica Legjonowa 
w stolicy I w kraju 


+ związku z rocznicą Legjo1o 
ad zostało odprawione wczoraj 
r) +roczyste nabożeństwo w ko 
stelo garnizonowym przy ul, Dln 
lej, Na nabożeństwie byli liczni 
wyglstawiciele władz wojsko- 
z th, cywilnych oraz członkowie 
iągązku Legjonistów. Po nabo- 
u twie uczestnicy uroczystości 
piap c0 wali pochód i udali się na 
ci Marszałka _ Pilsudskiego. 
ni cie na grobie Nieznanego Žol- 
„rza złożyli wieniec. O godz, 7 
Więc. w sali Stowarzyszenia U- 
jęlników Państwowych przy ul, 
aa 7 Świat 67 odbyła się uroezy 
akademia, 
e wszystkich miastach odby- 
się również uroczystości, zwią 
tan z pamiętną datą 6 sierpnia. 


Gen. Sosnkowski wraca 
do czynnej polityki? 


g., kołach politycznych krążą po 
z oski. i domysły, w związku z zapo- 
tedziana mową gen. Soşnkowskiego 
: zjeździe legjonistów. Podnoszą bo- 
Pork gen. Sosqkowski nie brał w 
tj tnich latach wogóle udziały w 
yach iw życiu legjonowem, odda- 
całkowicie fachowej pracy wojsko 
ku W Generalnym Inspektoracie Sił 
w mych, Niektórzy dopatrują się w 
aki APieniu publicznem gen. Sosnkow 
czyć? zapowiedzi jego powrotu do 
dnej polityki, 


„Nowy poseł BBWR 


a miejsce zmarłego ministra oświa 
Bioma r” dr. Czerwińskięgo. który pia- 
tiy ł mandat posęlski do Sejmu z li- 

ństwowej B. B., wejdzie do Sej 

Tow Karwacki, prezes Centralnego 

Ro; zyjstwa Organizacji i Kółek 
Riczych. 


Rt Obniżka płac 
atowników Kas Chorych 
Blogz "SU bieżącego miesiąca o- 
Sugpo 2 zostanie pragmatyka 
zonje 4 dla Kas Chorych na te 
Nag, C22] Polski, oraz skala wy- 
dą; odzeń dla pracowników. Ska 
tio 4 Przewiduje ll grup uposaże 
"ię ych po 7 szczebli kążda; roz- 
zło, $ Plac wynosić będzie od 60 
n Wh do 1500 zł, 
lon.” 59kość obniżki pensyj usta- 
lej K.tanie oddzielnie dla każ- 
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adm; Ychezasowych wydatków 
jaj ogystracyjnych i od wysokość» 
lie W, utrzymania w danam 
Drzadit, mioski w tej sprawie 
fęotezy de hędzie So nade 
Ene? Kaso misars zarządzający 
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GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 


Kraków, Piatek 7 Sierpnia 198l r. 


Serdeczne stosunki italsko-niemieckie 


w oświefleniu polityków włoskich 


RZYM (PAT). — Miejscowe 
koła polityczne, podkreślając 
przedewszystkiem rolę Włoch 
w wzmożonej pracy pokojowej 
na terenie Europy, wskazują na 
fakt, że serdeczność stosunków 
włosko - niemieckich nie pro- 


wadzi bynajmniej do porozu- 
mień, wymierzonych przeciw 
komukolwiek. System częścio- 
wych porozumień, zdaniem 
Włoch, wykazał z całą wyrazi- 
stością swoje złe strony, powo- 
dując prędzej, lub później, star 
cia pomiędzy grupami państw, 


świat zaś, szczególnie w chwili 
obecnej, wymaga uniknięcia za 
ostrzeń sytuacji. Polityka wło- 
ska wprowadza w życie słowa 
Mussoliniego, że naród włoski 
potrzebuje pokoju i chce poko- 
ju, aby produkcyjnie pracować. 


Klęska powodzi w Chinach wzmaga się 


Miasto Hankau zalane do wysokości 7 metrów 


LONDYN, (ATE). — Z Han- 
kau donoszą, że powódź spowo 


dowana wylewem rzeki Janz- 
tse przybrała katastrofalne roz 
miary. Liczba ofiar w ludziach 


przekracza 1000 osób. W sa- 
mem Hankau 50.000 ludzi znaj 
duje się bez dachu nad głową. 
Wody wzbierają w dalszym cią 
gu. W niektórych częściach mia 


sta poziom wody dosięga 7 me- 
trów. Z powodu nagłej fali upa 
łów obawiają się wybuchu cho- 
rób epidemicznych. 


Gwałtowne burze w Anglii 


Pioruny i ulewa wyrządziły wiele szkód 


LONDYN (ATĘ). — Wczoraj 
wieczorem Anglję nawiedziła 
gwałtowna burza, połączona z 
ulewnym deszczem. Najwięcej 
ucierpiała kolej podziemna w 
Londynie. Ruch na szeregu 
linjach musiał być wstrzymany 


na kilką godzin. Zgórą 4000 po- 
łączeń telefonicznych zostało u- 
szkodzonych ną skutek uderze- 
nia pioruna. Wiele budynków 
ucierpiało. Byrza wyrządziła po 
ważne szkody w szeregu miast 
na prowincji. Tak np. w Sout- 
hampton piorun uderzył w 4 wa 


gony tramwajowe, z których ję 
den spłonął W Christ Church 
koło Bornmouth huragan wyrzą 
dził dotkliwe szkody. W Wim- 
burn (Derby) kilka domów spło 
nęło na skutek uderzenia pioru 
na, 


(iropny wybuch w fabryce ogni sztucznych w Hispani 


3 osoby zabite, 3 ciężko ranne 


PARYŻ (ATE). — Donoszą z |nych. Eksplozja nastąpiła z nie niosło tak ciężkie obrażenia, 


Madrytu, że w miejscowości Al | wiadomej przyczyny w fabryce | stan ich jest uważany za bezna- 
gemesi w małej wiosce pod Wa |ogni sztucznych. Właściciel fa-| dziejny. Tylko jedna robotnica 
bryki i dwie robotnice spłonęły ; zdołała urątować się, wyskaku- 
żywcem. Budynek fabryki zo-|jąc przez okno i odnosząc jedy 


lencją wydarzyła się eksplozja, 
którą pociągnęła za sobą śmierć 
trzech rosób oraz trzech ran- 


stał doszczętnie zniszczony. 
Dwóch innych robotników od- 


nie lekkie obrażenia. 


- Reutzolny napad bandycki na (00 pasażerów 


WIEDEŃ (ATE). — Wedlug 
doniesień z Istambułu (Turcja) 
banda rozbójników napadła w 
pobliżu miejscowości  Jałowa 
na ,9 przejeżdżających autobu- 


sów, w których znajdowało się 
około 100 osób. Po steraryzo- 
waniu obsługi i podróżnych ban 
dyci zrabowali przeszło 2.000 
funtów tureckich oraz dużą 


ilość przedmiotów wartościo- 
wych. Władze zarządziły po- 
ścig za bandytami, którzy ukry 
li się w górach. 


10 osób w gorącym popiele wulkanu 


MEKSYK, (PAT). — Gó:a| Cruz, o której nie wiedziano, iż 


Lanapa, położona 


Coscomatepec w stanie Vera' ujawniła 


W 9 dni z Australji do Angliji 


wpobliżu | jest pochodzenia wulkanicznego, 


nagle działalność, 


przyczem wybuch zasypał 10 
osób. Dotychczas znaleziono 
zwłoki 2 osób. 


Wspaniały rękerd angielskiego lotnika 


LONDYN (PAT). — Lotnik angiel- 
ski Mollison, który onegdaj przybył z 
Australji do Anglj, odbył ostatnią 
część swej podróży w niezwykle cięż 
kich warunkach atmosferycznych, po 
nieważ gęsta mgła unosiłą się nad pół 
noeną Francją, Belgją i południową 
Anglija Mollison, który wozoraj wie- 


czarem przybył do Rzymu, opuścił 
tamtejsze lotnisko o północy, W go- 
dzinach porannych w kołach lotni- 
czych panował wieiki niepokój co do 
losu Mollisona. Około południa nadesz 
ła wiadomość; że wylądował on w Le 
Bourget. Poprzedni rekord lotu z Au- 
stralji do Anglji był osiągnięty przez 


angielskiego lotnika Scotta, który iest 
przyjacielem Mollisona. Scott, który 
odbył swą podróż w czerwcu, był w 
drodze 10 dni i 13 i pół godziny. Molli 
son pobił rekord Scotta, przybywając 
do Anglji w 9 dni 60 minut, pobijając 
rekord Scatta o 46 godzin. 
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Wczoraj po poł, dokonano na 
socjalistycznego burmistrza tu. 
Karlsruhe (w Niemczech) zama- 
chu morderczego. Zredukowany 
urzędnik miejski wdarł się lo 
kancedarji i strzelił kilkakrotnie 
z rewolweru. Kule chybiły celu. 
sprawca zamachu aresztowany. 

——101— — 

Lotniczka brytyjska Amy Jobn 
son wraz z mechanikiem Hump- 
treysem wylądowała w Tokio, 
kończąc w ten sposób lot z Lon- 
dynu Olbrzymie tłumy zgotowa- 
ły lotniczce wspaniałą owację. 


—10: — 

Ze Stambułu (Turcja) donoszą, 
że wielki rabin Tureji Bedjaren 
umarł w wieku 85 lat. 


est — 
W kadłubie wydobytego na po- 

wierzchnię morza etatku „St 

Aer znalęziono ciała 6 lu- 
zi. 


— 0i 
Liczba bezrobotnych w Anglji 
wynosiła w dniu 27 ub. m. 
2.718,350 osób. Jest to rekordowa 
cyfra, która wywolała żywe za- 
niepokojenie wśród gier miaro- 
dajnych. 


Ligudkowy spudek 
angielskiego funta 


Mimo otrzymanej z Francti 
pożyczki i pewnego uspokojenia 
na giełdzie londyńskiej, funt 
szterling bardzo znacznie spadł. 
Sfery finansowe tłumaczą to c 
tworzeniem banków  niemiec- 
kich, które wyzbywaią się pie- 
niędzy angielskich. Spadek wy 
wołał wielkie zdziwienie we fraa 
cuskich kołach finansowych, 
tem większe, że przyczyny. te 
go spadku nie są wyjaśnion:. 
Wyrażają opinię, że spadek ten 
jest przemijający i nie pociągnie 


żę|za sobą poważniejszych na- 


stępstw. 


„Nautilus“ jedzie 
na północ 


LODYN, (AT.E.) Podwodna 
łódź „Nantilus“ wystartowała 
wezoraj z Bergen w kierunku 
Tromsee, dokąd przybędzie w po 
niedziąłek rano. f 

Prof. Bjerknes z geofizycznego 
instytutu w Bergen wypowiedział 
się optymistycznie o widokach 


ekspedycji, lecz zaznaczył, że w 
roku bieżącym „Nautilus“ będzie 


mógł przebywać w rejonie lodów 
od 2 do 3 tygodni i powróci do 
Szpicbergu we wrześniu. Wypra 
wa do bieguna północnego w ro- 
ku bieżącym jest nie do pomyśle 


Samobójstwo 
zakochanej pary 


W pobliżu stacji kolejowej 
Krensitz (Niamey) znalęziono 1a 
torze kolejowym zwioki mężczy- 
zny i kobiety. Oboje liczą najwy - 
żej po 20 lat, Prawdopodobnie hy 
ła to zakochana parą, która po- 
stanowiła popełnić samobójstwo 
i rzuciła się pod nadchodzący po- 
ciąg, Kola pociagu odcięły gio- 
wy od tułowia nieszczęśliwych o- 
fiar zawodu życiowego. 


o.» 


GIEŁDA 


Obroty wieksze, tendencja nie- 
jednolita, Dolar 9.02. Tendeneja 
dla pożyczek państwowych, li-, 


tó taynych i akcyj piejedne- 
lila. Obroty akojami bi mala 


— -oa n 
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0 czem mówią i piszą 


Alarm! — Podminowana Europa —- Braterstwo Niemiec z Sowietami 


— Krytyczna 


niedziela — Wróżby Mussoliniego na rok 1932 — Europa w ślepej uliczce 


Chmury, ustawicznie zalegają 
ce niebo nad Europą, w ostat- 
nich czasach znów ciemnieją. 

„Kurjer Poranny“ przytacza 
treść artykułu, zamieszczonego 
w poważnem piśmie francu- 
skiem, bijącego na alarm — w 
obawie przed Sowietami: 

„Rosja sowiecka w całości prze 
kształciła się na wzór niemiecki w 
jedną silnie opancerzoną i uzbro 
joną od stóp do głów armję.” 

A tymczasem w całej turo- 


pie: 

„Siły rewolucyjne wzrastają z 
każdym dniem į ruina nie do uni- 
knięcia systemv kapitalistyczneśgo 
jest już bliska. Dziesiątki milionów 
bezrobotnych, setki miijgonów lu- 
dzi, zdanych na pastwę głodu i 
śmierci, ostre przesilenie ekono 
miczne, jakiego nie byio w histo- 
tji, setki miljonów niewolników 
kolonjalnych, nastawionych prze- 
ciw kapitalizmowi a dla rewolucji, 
dla Sowietów, oto zebrane warun 
ki, sprzyjające spróbewaniu ołen- 
sy 

Podminowanie Europy 
;ecznie prowadzą rozmaite „mi 
sje" sowieckie, kompromitowa- 
ne aż nazbyt często. 

W samym zaś srodku Europy 
— żarzy się płomień niemiecki. 
Nic dziwnego, że zewsząd sły- 
szy się przestrogi: Niemcy i So- 
wiety zagrażają pokojowi świa- 
ta. 

„Kurjer Śląski“ pisze o kon- 
gresie międzynarodowym związ 
ku inwalidów wojennych w Pra 
dze Czeskiej, na którym przed- 
stawiciel Ukraińców 

„założył energiczny protest prze 
ciwko współpracy Reichswehry z 
armją sowiecką. Mówca zazna- 
czył, że armja sowiecka uzbrojona 
przy pomocy Reichswehry nie- 
mieckiej, jest wielkiem niebezpie- 
czeństwem dla pokoju światowe- 
go" 

„Czas“ krakowski w związku 
z niedzielnym  plebiscytem w 
Prustech i możliwością nowych 
wyborów do sejmu pruskiego, 
pisze: 

„Dużo też przemawia za progo 
zą, że 9 sierpnia będzie tylko dal 
szym silnym krokiem na tej samej 
drodze, na którą Niemcy wstąpi- 
ły już przy ostatnich wyborach do 
Reichstagu. 

Wiadomo, co to oznacza w po 
lityce zagranicznej, Będzie to cał 
kiem otwarty sabotaż reperacyj i 
całkiem jawne żądanie odwetowe, 
Zacznie się od Polski, skończy na 
Alzacji i Lotaryngji Cała polityka 
zagraniczna Europy wejdzie w 
stan wstrząsu i wzburzenia,' 

Ameryce w obawie o swoje 
kapitały, marzy się ogólnoświa- 
towy front antybolszewicki, ale 
czy taki front jest gwarancją u- 
trzymania pokoju? 

„Pozwolił sobie przy tem Mu- 
ssolini nawet na proroctwo — pi- 
sze „Głos Narodu" (Kraków)— że 
jeśli ten front nie powstanie do 
końca r. 1931, to najbliższy rok 
-może przynieść światu zagładę ze 
strony bolszewizmu.” 

Troską Mussoliniego o pokój, 
interesuje się również „Gazeta 
Warszawska”: 

„Mussolini żąda zapewnienia 
światu przynajmniej dziesięciolet- 
niego pokoju, wskazując na to, że 
w kwestji niemieckiej, w chwili o- 
becnej, rząd włoski przychyla się 
do stanowiska Francji, i jest dale- 
ki od uroszczeń į zamiarów, jakie 

. żywią niemieckie koła politycz- 

„nę, 

A'przecież obecnie kanclerz 
niemiecki udał się do Rzymu, 
dla osobistego porozumienia z 
Mussolinim i niewątpliwie, jak 
miał czelność proponować Fran 
cji handel Polską, tak i Wło- 
chom odważy się zaproponować 
awnturnicze układy. 


„Wizyta rzymska skończy się 
prawdopodobnie tem, — wywodzi 
„Gazeta Warszawska”, — że kan 


clerz Bruening raz jeszcze usłyszy 
"słowa przestrogi i stwierdzi, że re 
wizjonistyczna polityka Niemiec 
znejduje się w chwili obecnej w 
niebezpiecznej sytuacji, która mo 
ie pociągnąć za sobą daleko idą- 


sku-- 


ce następstwa dla pozycji pol tycz 
nej Rzeszy i dla przyszłości naro- 
du niemieckiego’. 


„Katastrofa niemiecka, gdyby 


nastąpiła, — pisze „Robotn'k* — 
wciagnęłaby do swego wiru całą 
Europę środkową przynajmniej, po 
dobnie, jak okręt tonący poc* aga 
za sąbą w głębinę znajdujące się 


zbyt blisko niego sąsiednie statki, 
W razie załamanią ostatecznego 
gospodarstwa Niemiec teraz właś 
nie, — wojna domowa, a w kon- 
sekwencji wojna zewnętrzna, wy 
daj» się czemś prawie nieuniknio- 
nem. Tu leży istota owej ślepej u- 
liczki, do której zabrnęła Euro- 
pa.” 


DANIEL BACHRACH. 


Śladami przestępców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Zbrodnia w lasku cygańskim 


— Czy często do was zajeż- 
dżał? 

— Prawie co miesiąc i kiedy 
przyjeżdżał, miał zabawić dwa 
lub trzy dni, ale zawsze sie- 
dział tydzień ałbo i dłużej. 

— Dlaczego? 

Portjer uśmiechnął się nie- 
znacznie. 

— Był bardzo Pai na dzicw 
czynki i jak zaszedł w nocy do 
kabaretu, to zawsze. sobie jakąś 
śpiewaczkę albo tancerkę wy- 
trzasnął i ciągle dzwonił do do 
mu, że interesy go wstrzymu- 
ją i nie może przyjechać. Tym 
razem zadurzył się w tych 
dwóch siostrach Harrison i la- 
tał za niemi, jak wariat, alə 
zdaje mi się, że nic z niemi n'e 
mógł zrobić. Pokojówka z dru 
giego piętra mi opowiadała, że 
parę razy w nocy pukał do icli 
pokoju, ale go tak zwymyślały, 
że dał spokój. 

—Więc te siostry Harrism 
są takie nieprzystępne? To dzi 
wne, przecież artystki kabare- 
towe przeważnie nie są tax 
skromne. 

— Mógłbym najlepiej o tem 
powiedzieć — odpowiedział pan 
Władysław, uśmiechając się, — 
ale one są naprawdę wyjątkiem. 
Młodsza możeby się dała namó 
wić do grzechu, ale starsza ją 
pilnuje i nie opuszcza na krok. 
To też zdziwiłem się bardzo, 
kiedy wczoraj po obiedzie po- 
jechały z panem Szrederem je- 
go samochodem. 

— Więc wczoraj wyjechały 
razem z panem Szrederem? 

— Tak jest. Schodziłem wła 
śnie z dziennego dyżuru, kis- 
dy powróciły do domu Były 
blade jak trupy. Sukienki powa 
lane błotem i oliwą. Zapyta- 
A przestraszony co im się sta 
0. 

— Posprzeczałyśmy się z pa 
nem Szrederem — odpowiedzia 
ła starsza — i zrobiłyśmy mu 
kawal, zabierając jego samo- 
chód i zostawiając go w lesiz. 
Za karę będżie musiał wracać 
piechotą do hotelu. Jak wróci, 
proszę mu powiedzieć, że samo 
chód wstawiłam do garażu. +. 
tem poszły na górę do swegu 
pokoju i do tej pory, nie schodzi 
ły jeszcze na dół, Śniadanie ka 
zały sobie przynieść do pokoju. 

— Jakto, więc one wczoraj 
nie występowały? 

— Nie. Mówił mi kolega, «zó 
ry ma nocną służbę, że zarzą- 
dzający przychodził parę razy 
na górę, ale nie chciały wystę - 
pować, mówiąc, że są chore. 

— To bardzo ciekawe, co mi 
pan opowiedział. Więc pan wib 
wi, że panny Harrison są dc- 
tychczas w swoim poko:u? 

Portier spojrzał na tablicę z 
kluczami i odpowiedział. 


— Tak jest, klucza ich nie 
ma też na dole i są z pewnością 
w domu. 

— Narazie dziękuję panu i 
może pan powrócić do swojej 
pracy. Proszę o naszej rozmo- 
wie nie wspominać nikomu. 

Portjer, ukłoniwszy się, opu- 
Ścił pokój. 

Zeznanie portjera obciąża 
bardzo siostry Harrison — v- 
dezwałem się do zarządzające 
go hotelu oraz obecnego ze 
mną wywiadowcy. 

— To byłoby straszne — vu- 
dezwał się przerażony dyre- 
ktor. — Nigdybym nie uwie- 
rzył, ażeby te dziewczyny by- 
ły zdolne do popełnienia mor- 
derstwa. Znam je wprawdz.e 
bardzo mało, występują u nas 
bowiem po raz pierwszy, ale 
odniosłem wrażenie, że są te 
dziewczęta bardzo skromne i 
przyzwoite, nawet za przyzwo 
ite jak dla kabaretu. 

— Przyznam się panom — 
odpowiedziałem, — że ja sam- 
bym w to nie uwierzył. Nie po- 
zostaje nam nic inne: zo, jak 
pójść na górę i zbadać je, — 
Zwracając się zaś do przydzie 
lonego mi wywiadowcy doda- 
łem. — Pójdziemy .na górę. Ja 
ki jest numer ich pokoju? — za 
pytałem jeszcze zarządzające- 
go. 
gie piętro — brzmiała odpo- 
wićdź. 

Po chwili pukałem do drzw: 
ich pokoju. 

— Kto tam? — zapytano z 
wnętrza po niemiecku. 

— Policja — odpowiedzia- 
łem tymże językiem. 

Bezwłocznie drzwi otwarte 
zostały. Siostry Harrison, ui- 
rzawszy mnie, zdziwiły się. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


cik 


Zaprowadził mnie kolega do 
»ķasyna“ w którem wyłącznie 
grano w toleryjkę. Nigdybym 
nie przypuszczał, że z tak nie- 
winnej, dziecięcej gry można 
zrobić hazard. 

A jednak na sali podniecenie 
i zdenerwowanie  niemniejsze, 
niż przy ruletce i przy kartach, 

Trafiłem na przerwę, kiedy 
gracze kupowali karty z nume 
rami, zaś zabobonni pechowcy 
zmieniali miejsca przy stole. 

— Proszę dla mnie dwie kar 
ty — zamawia jakiś gracz — 
tylko ze środka, bo te górae 
wcale nie wygrywają. 

— Eee... mój mąż wziął zgó 
ry i dwa razy wygrał. 

— Pani mąż ma wogóle świń 
skie szczęście. 

— Panie!?! 

— Czego się pani obraża? 
Nietylko Świnia może * mieś 
świńskie szczęście, 

Jakaś dama, której z twarzy 
wideć, że przez cały wieczór 
przegrywa z desperacją zmis- 
nia miejsce przy stole. 

— Proszę pani, to miejsce za 
jęte. 

— Niema żadnego napisu, że 
zajęte. Trzeba było zostawić ja 
kiś przedmiot. 

— Właśnie, że zostawiłem. 

-— Nic nie widzę. 

— Q, tu leży niedopałek me 
go papierosa. 

— A skąd ja wiem, że to pań 
ski? 

— Niech pani weźmie w usta, 
po smaku pani pozna. 

— Ordynus! Ja i tak stąd nie 
wstanę! 

— A ja mówię, że pani wsia 
nie! 

— Co za bezczelność! Czeg » 
się pan kopie, niech pan sobie 
lepiej grób kopie! 

<= Tss.. Cicho li 
czyna 

— 25! 35! 65! — wywoluje je 
gomość „ciągnący numery. 


Gra się Za- 


Niemcy pobiły rekord 
Francji w najmniejszej 
ilości urodzin? 


Od wojny światowej ilość uro- 
dzin we Francji stale się zmnieje 
sza i jak statystyka wskazuie 
Frakarów raczej ubywa. 
dzienniki franeuskie z 
skwapliwością przedrukowały sta 
tystykę liczby urodzin w Niem= 
czech za rok 1930, Wynika z nie 


-że Francja już nie przoduje W 


świecie najmniejszą liezbą uro: 
dzin, wyprzedziły ją Niemcy, któ 
rym w ubiegłym roku ubyło 20 
tysięcy ludzi. A na tysiąc miesz 
kańćów rodzi się 17 dzieci pod- 
ezas gdy we Francji przypada 18. 
Francja więc się cieszy, że teraz 
już nie ona jest najbardziej wy- 
mierającym narodem. 


Szynka ma głos 
Las 
kiełbas, 
salcesonów, 
beleronów, 
serdelków zwoje, słoninki — 
słachały szynki 
przemięknej przemowy, 


“która dowodziła, że nowy 


cernik na wędlinki, 

to kpinki, 

Bo ponoć mówili masarze 

t j. wędliniarze, 

że wedliny 

robić będą z padliny 

jeśli cen na wyroby znów nie 
wyśrubując. 

— A konsument na to: Niech 

spróbują « 

Servus. 


— Psiakrew! Wściekł się ua 
pięć! 

— 18! 74! 62! 

— Zmieszaj pan do diabła! 
Ciągle te same idjotyczne nu- 
mery „których na mojej kas ve 
niema. 

— 23! 81! 

— Ho! Już mam czwórkę! 
Brak mi jeszcze cyfry 15. Krey 
knij pan 15! 

— 30! 

— Krzyknij pan 15! 
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— AU pan 15! 

— 21! 
:— Nie chcesz pan, to Sa? 

skończę. Skończyłem! 

— Proszę dać kartę do sbraw 
dzenia. 27, 39, 74, 62, 15. Cyfry. 
15 brak. 

— Sam wiem, że brak. A jak 
pan nie chcesz wołać, to skąd 
mam wziąć. 

= Gra kontynuuje się! 20! 
47! 13! 

— Zobaczy pan, znów wyęg"a 
jakaś baba. Słowo daję, jak la 
ba wygra, szlag mnie trafi! 

— Skończyłam!! 

—Nie mówiłem, że baba?‘ 
Czy pana to nie wścieka? 

— Nie. 

— Jakto?!.. 

— Bo to moja żona wygrała- 

Napoleon Sądek. 


Z odmętów ludzkiej krzywdy i przestępsiw 


Nie często zdarzają się prze 
stępcy w rodzaju 16-letniego 
Józefa O-y, któremu akt oskar- 
żenia zarzuca: potworną zbrod- 
nię. 

Któregoś dnia, gdzieś z jakąś 
dziewczyną bawił się i nabawił 
się wstrętnej choroby. Dziw= 
nem zrządzeniem losu stało sis, 
że chłopiec w jakichś zgoła osa 
bliwych okolicznościach zaraził 
swą siostrę, 12-letnią Helenę. 
Opinia o Józefie naogół była 
doskonała, to też Sąd skazał zo 
na 6 miesięcy więzienia z zaw.e 
szeniem tej kary na 3 lata. 


v 
Działo się to we wsi Bara- 
nów, która od pewnego czasu 
stała się terenem ciągłych a- 
wantur. W rezultacie doprowa 
dziły one do zajścia. które CU 


dem omal' nie: zakończyło sę 
tragicznie. Oto niejacy Gms- 
rek, Nowicki i Pawlak, pałając 
żądzą zemsty w stosunku :dn 
swego znajomego, Łyszkow- 
skiego za to, że zbyt często dn 
sił ich kury, postanowili uka- 
rać go. Spotkawszy pewnego 
dnia Łyszkowskiego na dr.'- 
dze, obstąpili go kołem, pocze.n 
każdy z nich posiadanym na- 
rzędziem — począł bić. 

Sąd skazał każdego na 1 mie 
siąc więzienia. 


a 
O dokonywanie niedozwola 
nych zastrzyków morfiną oskar 
żony został felczer S. Tyso- 
bow, przez nałogową morfiti- 
stkę Marję W. 
Kobieta złożyła kilkaset od- 


wiedzie J 


felczer pobierał za każdy za 
strzyk 10 zł. W rezultacie zr 
nowało to materjalnie kobie'€: 
a gdy. potem prosiła o morfir* 
na: kredyt, felczer odmówi. 
Wówczas zrozpaczona wnio$:% 
skargę na felczera o dokonyW4 
nie niedozwolonych  zastrzy” 
ków. 

Obrońca oskarżonego adw. G* 
lernter w dłuższym wywodź 
stwierdził, iż felczer oszukiw*! 
pacjentkę zastrzykując jej 2% 
miast morfiny — kamforę z #0 
feiną. Zbadany w tej spraw 
ekspert dr. Karpkiski nie b* 
w stanie stwierdzić, czy Mar'% 
W. jest istotnie zmorfinizowź” 
na. 

Wobec tego sąd, z braku d9“ 
wadów winy, felczera uniew ł 
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Twarz ks. Góryckiej, wykrzywiona ostatnim spaz- 
mem rozpaczy, wyrażała taki przeszywający ból 
i taką śmiertelną trwogę, że ktoby widział tę twarz, 
ten już nigdy w Życiu nie byłby w stanie jej zapom- 
nieć. Dręczyłaby go potem nocami, jak zmora, spę- 
dzając sen z powiek i oblewając zimnym potem... 
Nigdy jeszcze żadna, najstraszliwsza rozpacz nie 
zniekształciła w tak okropny sposób ludzkiej 
twarzy... 

Umierająca opadła wtył, drżące dłonie jej błą- 
dziły, czyniąc ostatnim wysiłkiem znak krzyża świę- 
tego. Zbielałe wargi wyszeptały ledwie dosłyszalnie 
ostatnie słowa: 

— To straszne.. Boże, Boże, zmiłuj się... nad 
mem dzieciątkiem... Boże, nie karz mego maleństwa 
za mój grzech... Spraw, by na niem nie zaciążyło 
przekleństwo grzechu!... 

Książę, nie mogąc patrzeć na ten przerażający 
widok, odruchowo zakrył twarz rękami i cofnął się 
wtył, wkraczając do sąsiedniego pokoju. Widząc to, 
domownicy wbiegli do sypialni księżnej. 

Już nie żyła... 

Gdy rozległ się płacz, książę jakby oprzytom- 
niał i odrazu zrozumiawszy wszystko, padł na kola- 
na i z furją całował zimne już dłonie zmarłej, jęcząc 
i łkając, wstrząsany spazmatycznemi drgawkami... 
Nie można go było oderwać od zmarłej ani 'na 
chwilę... 
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Dnia piątego sierpnia 1921 r. około godziny dru- 
giej po południu wysiadł na stacji Różyszcze z po- 
ciągu warszawskiego pewien młodzieniec. 

Na tej samej stacji, na której przed niespełna 
20 laty wysiadł kiedyś Ryszard ks. Górycki z młodą 
podówczas żoną... 

Przybyły młodzieniec skierował się ku wyjściu. 
Tu podbiegł do niego Mateusz, woźnica, mający 
bryczkę, którą odwoził przybyłych, nie posiadają- 
cych własnych koni, lub przyjeżdżających niespo- 
dzianie. 

— Witamy, witamy, panie Bolesławie... Tu 
wszyscy zdrowi, bo ich ojciec pański, dr. Jarczyński 
tak dobrze leczy, że żadnemu długo chorować nie 
pozwoli. Pewno i pan zacznie niedługo ojcu robić 
konkurencję? 

I tak już trajkotał przez cały czas podróży koń- 
mi do Kruż. Przybyły był młodszym synem dr. Jar- 
czyńskiego, młodym lekarzem. Starszy syn doktora 
osiadł na roli, uprawiając szmat ziemi wpobliżu ma- 
jąteczku ojca. 

Wśród nowości, opowiadanych przez Mateusza, 


JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


dość ciekawą była wieść, że majątek Horodeńka na- 
byty został przez zbogaconego przemysłowca Niko- 
dema Fontowicza. A znów rozległe dobra Wieżyce 
kupił jakiś baron Szulc, człowiek o dość nieokreślo- 
nej narodowości, podobno pochodzący z dawnych 
baronów baltyckich, jeszcze znacznie bogatszy od 
Fontowicza... 

— Czemuż się tak tu wszyscy nagromadzili? 

— Od czasu, gdy księżna tu zamieszkała, coraz 
to inni przyjedżają, a że tu i polowania dobre i po- 
wietrze wymarzone, więc im się tak spodobało, że 
zaczęli sobie kupować dobra... A pan do nas na dłu- 
go, panie Bolesławie? 

— To już chyba będą moje ostatnie wakacje. 
Dosyć ojciec na mnie łożył. Najpierw studja uniwer- 
syteckie, potem asystentura. Mam dość nauki. 
Chcę zacząć pracować samodzielnie. 

— Pewno w Warszawie... Dzisiejsza młodzież 
nie lubi wsi... 

— Niesłusznie... 

! — A to chwalić Pana Boga!.Będziemy mieli no- 
wego doktora Jarczyńskiego... 

— Bardzobym chciał tu się osiedlić, ale... 

Tu urwał... 

Umyślnie zmienił temat rozmowy i dopiero po 
chwili, jakby mimowoli, zapytał: 

— Co słychać w Góryczach? 

— Tego nikt nie wie dokładnie. Wiadomo tylko, 
że od czasu śmierci młodej księżnej i drugiego mał- 
żeństwa księcia, jest tam bardzo niewesoło. Niby fe- 
ty, uczty, polowania, a jednak wszystko tylko napo- 
zór». Zdawało się, że gdy książę półtora roku po 
śmierci żony znów się ożenił, wszystko się naprawi, 
ale gdzie tam!... 

— A ksiądz Horzecki jak się trzyma? 

— Coraz gorzej. Ataki sercowe coraz silniejsze. 

— A major Poddębny? 

— Ten chyba dożyje stu lat. Zdrów, jak ryba. 

Myśl Bolesława kręciła się widocznie nieustan- 
nie dookoła Górycz. Zapytał: 

— A obecna księżna jak wygląda? Gdy była 
hrabiną Radłowską, uważano ją za najpiękniejszą 
kobietę w kraju... 

— Ta też trzyma się zdumiewajaco dobrze. 
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Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sier stolicy 
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— Podobno nie. Zresztą, będzie już miała blisko, 
dwadzieścia lat. Czas zamąż... 

— Widziałeś ją? 

— Jakie dwa tygodnie temu. 

— I jak wygląda? Wyrosła, wypiękniała? 

— Jak malowanie. Ubiegłego roku, gdy pan tu 
był u nas, już też jej niewiele brakowało do piękno- 
ści... Zresztą... pan to przecież dobrze... zauważył... 
To... prawda... 

— Więc teraz już stanowczo niema piękniejszej 
w całej okolicy z przyległościami. Dalej nie wiem, bo 
nie bywałem, ale tu niema... 

— Czy rzeczywiście już jest mowa o wydaniu 
księżniczki zamąż? — zapytał młody lekarz. 

— O tem nie słyszałem, Ale widać ze wszyst- 
kiego. Piękna jest, bogata, jak mało kto, do klaszto* 
ru nie wraca, więc... 

— A.. ta druga? 

— Niby Stetcia? 

— Tak, córka 
wykarmiła? 

— Tej to się udało. Rzeczywiście w czepku uro- 
dzona. Zwyczajna dziewczynina, a wychowana zaw- 
sze razem z księżniczką, swoją mleczną siostrą. Za- 
miast świnie pasać, wciąż po pałacach i zbytkach. 
Słychać nawet, że książę chce ją wyposażyć. Podob- 
no księżniczka go o to prosiła. A więc Stefuchna 
zrobi partyjkę aż miło. Zresztą, też przecież ładna 
dziewczyna i zdaje mi się, że niegłupia. Nawet stary 
Bartłomiej mówi, że jakby doszło do wyboru między 
księżniczką a Stefcią, jeszcze niewiadomo, kogoby 
wybrał. A pan, panie Bolesławie? 

Młody lekarz zarumienił się po uszy. Nic nie od- 
powiedział. Zresztą, Mateusz nie dbał o to, trajko- 
cząc dalej: 

— Dowie się pan wszystkiego dokładnie od pa- 
na doktora. Obie często bywają w Krużach. Niemal 
codziennie. A ponieważ już dojeżdżamy, nie będzie 
pan więc długo czekał. 

Rzeczywiście zdaleka już było widać Kruże. Na 
ganku stała starsza matrona. 

Już wkrótce Bolesław znalazł się w jej obję- 
ciach. Była to jego matka... 

Wkrótce zeszli się znajomi i sąsiedzi. Wszyscy 


— 


Maciejowej, co to księżniczkę 


Przecież już ma dobre parę latek na karku, a jeszcze | witali najserdeczniej przybysza. Rodzice promienień 
dziś mogłaby się podobać. Służba mówi, że podobno | radością, dumni ze swego syna. Udały im się dzieci. 


bardzo nie lubi swej pasierbicy... 


— Księżniczki Miry? — zapytał Bolesław i aż 
fstwie, jak w pracy, 


drgnął na dźwięk tego imienia. 
. — Tak jest. Księżniczka wychowywała się 


ostatnio w klasztorze. Dom rodzicielski z pewnością | 


nie będzie dla niej rajem. 
— Nie wraca już do klasztoru? 


Starszy miał piękną i dobrą żonę, co rzadko idzie 
w parze, wiodło mu się równie dobrze w małżeń- 
co zdarza się jeszcze rzadziej. 
A teraz ten młodszy, taki miły, dobry, poczciwy i ta- 
ki niezwykle zdolny... 


Dalszy ciąg jutro. 


Opinja, zresztą, o użyteczno- stem kobietą... Łączy nas wspól 
ści kobiety w służbie poczto-| ny cel: twarda walka o byt!... 
wej, telegraficznej i telefonicz- 
nej oddawna jest ustalona. 


Co jest jednak dziwne, że na» 
szą kąbiecość wyróżnia... pu- 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach stolicy 


Urzędniczka pocztowa 


42 proc. kobiet w urzędach pocztowych. — Urzędniczka pocztowa bez konkurencji. — 
O przywrócenie tantjem za pracę. — Publiczność przed okienkiem pocztowem. 


Niektórzy zapytują: 

szą Czy słusznem, a, przede- 

~ Szystkiem, czy sprawiedliwem 

lèst, aby pracowała kobieta za- 
<zna, której mąż ma posadę? 

wę; inni wręcz stawiają spra- 


— Zwołlnić z wielu stanowisk 

Prącujące kobiety, a na ich 
iejsce zatrudnić mężczyzn, ży 
«ieli licznych rodzin! 


gp. mo odmiennego stawiania 
owy obie strony jednak na 
(, zAdku dziennym stawiają 


kię Stie współzawodnictwa, ja- 
obieta czyni mężczyźnie w 
„dzinie pracy zarobkowej. 
pe terenie poczty sprawa ta 
pae się szczególnie aktualną. 
ok ta w swym personelu liczy 
tych, © proc. kobiet, W/ niektó- 
tej, dyrekcjach pocztowych od 
Bro k ten dochodzi nawet do 42 
tona | zn, że na 100 osób per 
elu 42 — to kobiety, 


kobiet,  urzędniczek  poczto- 
wych w służbie, to wprawdzie 
zdania są podzielone: jedne dy- 
rekcje pocztowe pracę urzędni- 
czek cenią b. nisko, inne znowu 
stawiają ją wyżej od pracy męż 
czyzn, podnosząc, przedewszyst 
kiem, gwarancję uczciwości... 
Jednak prawdę wykazują fakty. 
Statystyki spraw dyscyplinar- 
nych, wytaczanych personelowi 
pocztowemu wogóle, wykazują 
znikomy odsetek spraw kobiet. 
Stosownie do tego, jedne dyrek 
cje są za tem, aby zredukować 
ilość zatrudnionych w służbie 
pocztowej kobiet do 20 proc, in 
ne zaś domagają się pozostawie 
nia ilości kobiet w granicach 33 
— 38 proc, 

Ciekawe w tym względzie da 
ne dostarczyły ostatnie obrady 
prezesów dyrdkcyj pocztowych, 
na których sprawa zatrudnienia 
kobiet byłą dość szczegółowo 


do stopnia użyteczności | omawiana przez dyrektora de- 


partamentu Min. Poczt i Tele- 
grafów dr. M. Kaczanowskiego. 

— Kwestji zatrudnienia ko- 
biet w służbie pocztowej — mó 
wił dr. M. Kaczanowski — nie 
można traktować jednostron- 
nie. Nie można zgodzić się z 
twierdzeniem tych  dyrekcyj, 
które chciałyby przyjmowanie 
kobiet do służby ograniczyć do 
minimum, traktując je, jako zło 
konieczne. Nie da się bowiem 
zaprzeczyć, że są działy służby, 
dla których kobieta jest jakby 
stworzona. Tu należy przede- 
wszystkiem obsługa aparatowa 
telegrafu i telefonu, służba kon 
trolna w tym dziale, dalej — 
służba okienkowa przy przyjmo 
waniu przesyłek wszelkiego ro- 
dzaju i t. p. Tutaj kobieta może 
być użytą bez konkurencji, Rów 
nież kierownictwo mniejszych 
urzędów pocztowych może być 
powierzane kobiętom bez za- 
strzeżeń. 


służbie telefonicznej odsetek ko 
biet dochodzi do 90 proc., w te- 
legrafie — do 60 proc. To też 
jeśli mowa o specjalnych zmar 
twieniach urzędniczki poczto- 
wej należy tu szczególnie pod- 
kreślić stosunki, panujące w 
dziedzinie pracy na terenie tele 
fonów i telegrafu, bo inne niedo 
magania dotyczą ogołu pracow- 
ników pocztowych, a nie jakiejś 
specjalnej ich kategorii. 

Przedewszystkiem należałoby 
wprowadzić w służbie telefo- 
nicznej i telegraficznej tantjemy 
za wydajność pracy, tantjemy, 
którą do r. 1928 urzędniczki po 
bierały i którą im potem zamie 
niono na stały dodatek ryczałto 
wy, niezależny od stopnia wy- 
dajności.  Chodziłoby 
zwiększenie płac za nocną służ 
bę do 100 proc., o co od dłuższe 
go czasu zabiega ogólna organi- 
zacja pocztowców, do której na 
leżą i urzędniczki pocztowe. 

Zagadnęliśmy jedną z nich o 
stosunki na terenie pracy. 

— Proszę panów — powie- 
działa. — Z kolegami jesteśmy 
jak najlepiej. Żadnemu z nich do 
głowy nie przyjdzie, aby miał 
do mnie, naprzykład, jakieś za- 
strzeżenie z tego tytułu, 


bliczność; szczególnie jeśli cno- 
dzi o obsługę okienek. Żyjemy 
w czasach gorączkowych, ner- 
wowych. Niedostatek jeszcze 
bardziej rozwija w nas nerwo- 
wość. Ale przecież tego, co nie- 
raz jest w stanie powiedzieć in- 
teresant urzędniczce, nigdyby 
się nie odważył interesant po- 
wiedzieć urzędnikowi, mężczyź 
nie!... Ale to są zmartwienia i ża 
le przelotne, na rozważanie któ ' 
rych umysł nie ma czasu: 8 — 9 
godzin trzeba wysiedzieć w ue 
rzędzie, a potem pójść do domu 
pokrzątać się koło swego gospo 
darstwa.., 

— Proszę wierzyć, — zapew- 
nia nas sympatyczna informa- 
torka — że potem ani środków, 


też © ani chęci, ani sił na rozrywkę 


| niema... Chyba..., że któraś wyj- 
dzie dobrze zamąż! A o dobre- 
go męża tak dziś trudno!.. 

Z gwarnych biur poczty wyj- 
dziemy na skwar słoneczny, 
przejdziemy brzegami Wisły i, 
zobaczymy inny odcinek świata 
pracy — robotników — zwirza 
rzy i piaskarzy, którzy Inną mia 
rę przykładją do swych życio= 


wych udręk, 
4. KE 
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Co mówią gwiazdy? 


Na dzień 7 sierpnia 


Dzieci dzisiaj urodzone „będą musia- 
ły walczyć z przeciwnościami losu, 
dlatego lepiej, aby się dzisiaj jeszcze 
nie urodziły. Dużo szczęścia i przyje- 
mności zazna panna, 
waju ustąpi miejsca weterynarz, 
okulista. Dla zakochanych dzień pełen 


nieporozumień, który jednak wieczo-: 


rem może się mile zakończye. 


Przewidywany przebieg 
pogody na dziś. 


W godzinach południowych | 


której w tram- | 
lub ; 


skłonność do burz, łub prze- 
lotnych deszczów. Temperatura | 
ponad 30 stopni. Słabe wiatry 
wschodnie. 


Imieniny: 


Św. Kajetana, 


Teatry i kina 
Teatry; 
Teatr Im J. Słowackiego: 
Piątek : 
CYRK STANIEWSKICH, przedsta- 


mienie codziennie o godz. 4-tej popoł, 
i 8'30, wieczorem, 


„Domek irzech dziewcząt”, 


Kina: 
Apollo: „Kaprys Madame Pompadour, 
‘Corso: „Biali Indjanie". 


Dom Żołnierza ; „Hazard“ 


Promień: „Karuzela grzechu” 

Światowid: „Poganin”. 

Świt: „W obronie honoru” „Władca 
stepów". 

Sztuka; „Siedm twarzy". 

Uciecha: „Paryżanka“, 

Wanda : W pogoni za miljonami" 


Warszawa: „Studentka chemji Helena W, | 


RADJO 


na dzień 7 sierpnia 1931, 


G. 1140, Przegląd prasy: 11,58 syg- 
nał czasu: 12,10 Płyty gramofonowe : | 
13,16 Komunikat meteorologiczny : 14,50 | 
Komunikat gospodarczyj 15,25 Odczyt 
z Wilna: 16,15 Płyty gramofonowe ; 
16,45 Komunikat i pogadanka literac- 
ka w języku francuskim: 17,15 Płyty, 
gramofonowe : 17,35 Odczyt z Warsza- | 
wy: 18 Koncert z Warszawy: 19 -Roz- 
maitości : 1920 Płyty gramofonowe:19,40 
Pogadanka dla pań: red, dr. M. Kan- 
fer; „Pierwsza kobieta europejska, któ- 
ra zwiedziła Tybet": 19,55 Transmisje 
z Warszawy: 22,25 Program na dzień 
następny : 22,30 Muzyka lekka i ta- 
neczna, 


Dyżary aptek: 


Rynek 22, Fłorjańska 15, Kar- 
melicka 23, al. 29 Listopada 5, 
ul, Dietla 76 i Rynek podg. 9. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 9'03—9'07. 


Kiepura nie chciał 
zaśpiewać na dziedziń- 
cu zamku wawelskiego. 

W czasie wczorajszego Fe- 


stiwalu muzyki polskiej na 
dziedzińcu zamku wawelskiego 


dla gości esperantystów, publi- | 


notatkę o napadzie 


czność zauważyła w pewnej 
chwili, sytego już sławy i wszel- 
kich dóbr tego świata, głośnego 
śpiewaka Jana Kiepurę i ławą 
ruszyła ku niemu, z prośbą 
o autografy, których udzielał na 
wszystkie strony. Usilnym proś- 
bom, aby zechciał zaśpiewać 
nadprogrogramowo, śpiewak je- 
dnakże odmówił. 


[Z ostatniej chwili telefonem z Warszawy. 


Straszna katastrofa 
kolejowa. 


6 osób zabitych, 5 ciężko rannych kilkanaście 
Między oflarami znajduje się 
ranny Krakowianin podch. Franc. Sokołowski. 


lżej rannych. 


Telefonują nam z Warszawy, 
że dziś w odległości 14 km. od 
Białegostoku, na odcinku kolejo- 
wym Łapy- Białystok wydarzyła 
się straszna katastrofa kolejo- 
wa, 
śmierć 6 osób. Pięć osób jest 


która pociągnęła za sobą! 


ciężko rannych, a kilkanaście | 
lżej. 

Wśród ciężko rannych znaj-: 
duje się podchorąży Franciszek 
Sokołowski z Krakowa. 

Okazuje się, że skutkiem nie- 
dopatrzenia urzędnika dyżur- 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 
i 


nego w Łapach, który nie upew- 
nił się, czy tor jest wolny, na- 
'jechał pociąg pospieszny na po- 
„ciąg osobowy, co było powo-. 
"dem strasznej katastrofy. Oba 
pociągi szły z Warszawy. 


Napad na dziennikarza krakowskiego. 


Wczoraj podaliśmy krótką 
szumowin 
na dziennikarza, przechodzące- 
go ulicą Starowiślną. 

Policja aresztowała w związ- 
ku z tem zajściem Kazimierza 
Jeziorskiego (lat 38), Jana No- 
waka (l. 32) i Natana Weinrei- 


cha (l, 27), za oszukańczą grę 


w „naparstki” i za pobicie zna- 
nego i ogólnie poważanego 
dziennikarza krakowskiego É 
. Wincentego Korolewicza. 
Zajście przedstawia sie naste- 
pująco: Gdy p. K. przechodził 
ulica Starowiślną w okolicy cyr- 
ku, zaczepiło go dwóch osobni- 
ków, żaląc się że ich ograł trzeci w 


„naparstki” na 50 zł. PIK. 
zwrócił im uwagę. ze gra 
taka jest oszustwem i grający 
w nią są też oszustami. Wtedy 
rozwydrzeni owi trzej osobnicy 
poturbowali go i rozerwali mu 
marynarkę. Hazardowców od- 
stawiono do więzień  sądo- 


wych. 


Dziś nad ranem dokonano 
niezwykle śmiałego włamania 
do lokalu urzędu pocztowego 
przy ul. Skałecznej |. 1. Zło- 
dzieje przez parkan przy ul. 
Augustjańskiej przedostali się 
do realności pod l. 20 i stąd 


ulicy Skalecznej. 


do tylnych ubikacji urzędu. 
Tu wyłamali zamki w drzwiach, 


a wszedłszy do wnętrza urzędu, 


wynieśli stąd wielką kasetę że- 
lazną wagi 25 kg. z gotówką, 
oraz znaczkami pocztowemi na 
kwotę 303 zł, poczem z łupem 


bezczelne włamanie do biur urzędu pocztowego przy 


" 
zbiegli, nie zauważeni przez ni- 
kogo. 

Zaalarmowana policja wszczę- 
'ła energiczne śledztwo celem u- 
jęcia opryszków. 


Tragiczny wypadek wieśniaczki. 


Dziś w południe na stację po- 
gotowia ratunkowego przywie- 
ziono 64-letnią wieśniaczkę Kla- 
rę Bieńkową z Przewozu (po- 
wiat Wieliczka), wdowę, która. 
na ulicy Kalwaryjskiej w Pod- 
górzu wpadła pod przejeżdża-. 
jące auto Nr. Kr. 6849 odnosząc | 
wstrząs mózgu, złamanie podsta- | 
wy czaszki i liczne kontuzje na 
całem ciele. 

Po dłuższych zabiegach udało ' 
się lekarzom przywrócić Bień- 


kową, której stan jest bardzo 
groźny, do przytomności. 
zuje się, że Bieńkowa szła do 


banku, by zapłacić ratę pożycz- 


| kową, a przechodząc przez je- 
jzdnię dostała się między dwie 
furmanki, 
jnadjechało auto. Ponieważ 
Bieńkowa trochę niedosłyszy, 
przeto nie usunęła się na od- 
|jgłos sygnału i wpadła pod koła 
samochodu. 

Bieńkowa walczy ze śmiercią. 


Nieżywe dziecko 
w kcszyku, 


Przez ulicę Józefińską prze- 


|chodziła jakaś kobieta, która w 


koszyku niosła nieżywe niemo- 
wlę płci męskiej. Kobietę ową 
zatrzymano. 

Podała ona. że nazywa się 
Katarzyna Więckowa, a przy- 
szła do Krakowa z Woli Zabie- 
rzowskiej gdzie stale mieszka. 
Więckowa zeznała, że przyjęła 
niemowlę na wychowanie od 
nieznanej jej żydówki. Do czasu 
wyświetlenia przyczyny zgonu 
niemowlęcia, Więckową zatrzy- 
mano w areszcie, 
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Wezwany lekarz miejski po 


stwierdzeniu zgonu, polecił prze- | 


| wieść zwłoki dziecka do Zakła- 
du medycyny sądowej. 
E C Cio Z M ZEE RZY 


Z Cyrku Staniewskich. 


Jak się dowiadujemy cyrk 
Staniewskich pozostaje jeszcze 
tylko 3 dni w Krakowie, skąd 
wyjeżdża do Poznania. 

Kto zatem 
sposobności oglądania i po- 
dziwiania programu, niech spie- 
szy do cyrku, bo w niedzielę 


Oka- ' 


podczas gdy z tyłu: 


jeszcze nie miał. 


dnia 9. sierpnia odbędzie się 
ostatnie przedstawienie i za- 
|mknięcie cyrku. 


|Tydzień Esperantystów. 


Bardzo wielu gości Esperanty- 
stów przebywa w naszem mie- 
ście. Na ulicach widzi się 
ogromne, ozdobione sztandarem 
esperanckim autobusy, które 
wracają z gośćmi esperanckimi, 
z rozmaitych wycieczek odby- 
wanych w okolicach Krakowa. 
Dziś odbywa |się plenarne po- 
siedzenie, oraz prace poszcze- 
gólnych związków i zawodów. 

Uroczyste zamknięcie Kon- 
gresu nastąpi jutro w sobotę. 

l 


Koń z bryczką porzu- 
cony przez właściciela. 


W nocy błąkał się po ulicach 
|miasta koń z bryczką, poszuku- 
kując widocznie właściciela, któ- 
ry niewiadomo gdzie się zawie- 
ruszył. Opuszczonego i rzuco- 
nego na pastwę losu czworonoga 
odstawiono do zakładu czyszcze- 
nia miasta, gdzie lekkomyślny 
właściciel może się zgłosić z 
odbiór swej wielkich rozmiarów 


zguby. 


CHŁOPCY POTRZEBNI 
| do sprzedawania 


„Ostatnich Wiadomości krakowskich 


Drukarnia Witolda Bełdowskiego w Krakowie. - Tel. 170-76. 


do późnej starości, 


'zatrzymywać długo wzrok 5% 


leżycie odpocząć. 


(o mówi Lud? 


Gdzie była krew 
na weselu? 


W numerze 52 naszego pis 
ma z 4 b.m., podaliśmy w ne 
tatce p. t. „Krew na weselu" 
wiadomość, że Walerego Sułkó' 
poczęstowano na weselu w Pro 
szowicach tak kopaczką po gł 
wie, iż mu przez rozbitą czas” 
kę mózg przezierał. 

Obecnie otrzymaliśmy kartki 
korespondencyjną, w której gro”) 
no mieszkańców _ Proszowić! 
prosi o sprostowanie. że owć 
krwawe wesele miało miejsce, 
nie w Proszowicach, lecz w Ma | 
| łoszowie pod Skalbmierzem, skąd! 
| pobitego Sułka przówiezidjiij 
'furmanką do Proszowic, a stąć 
dopiero zabrało go pogotowit 
ratunkowe do Krakowa do szpi: 
tala. 

„Wyjaśnienie to chętnie za 
mieszczamy, by dać satysfakcji 
obrażonym mieszkańcom Prosz0* 
wic. 

Kartkę nadeszłą do nas z pro 
testem mieszkańców Proszowić 
podpisali pp.: Stefan Bujakie 
wicz, Eustachiusz Musiał, Flo" 
rentyna Józefa Bielska, Marj” 
Biechońska, Stud, Uniw. Jag» 
Kazimierz Jasicki, Feliks Skal 
ski, stud. Uniw. Jag., Jelonkie* 
wicz Wł. 
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Dobry wzrok, to 
szczęście człowieka 


10 przykazań. 


Aby zachować dobry wzrok 
należy pił” 
lęgnować oczy od dzieciństw? 

1. Należy bezwzględnie uni” 
kać, ażeby światło padało n“ 
twarz dzieci śpiących. 

2. Należy oduczyć dzieci 


tym samym przedmiocie. 

3. Zabronić należy czytanił 
przy migającem świetle, j 
i wogóle dłuższe czytanie pr 
sztucznem. 

4. Dzieci, jak i młodzież př 
winny unikać książek z dro 
nym drukiem. 

5. Nigdy nie powinny też 
czytać książek w pociągach 
i tramwajach. 

6. Nie zawsze ból głowy p% 
chodzi od niedomagań żołądka” 
często przyczyna leży w nie 
maganiach oczu. 

7. Dzieci powinny przy pis% 
niu i czytaniu po pewnym © 
sie (np. po 10 minutach) przy, 
najmniej na minutę przerw” 
pracę, ażeby wzrok mógł © 


3 
FEE Ha PR EM. 3 MEN, PRZE ZIA ERZE 


8. Dzieci powinny przynój 
mniej raz dziennie myć 0C% 
czystą wodą (bez mydła) bi 
należy nigdy pozwalać, aż€e” 
dziecko po przebudzeniu pf 
cierało oczy. 

9, Nigdy nie należy zaopat 
wać się w okulary, cwikie 
na jarmarku lub u optyka, P 
zbadania stanu wzroku pro 
lekarza- okulistę i przepisa 


odpowiednich szkieł. s 
10. Dzieci powinny 3 
przebywać na świeżem powi 

trzu i poruszać się po ziel 
murawie, łąkach i polach; Ż 
lona barwa bowiem drze 
iłąk szczególnie dodatnio 

wa na wzrok. 


ri | 


